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Miemcy upierają się przy budowie pancernika.
Pesymistyczna ocena widoków porozumienia z Francją.

B EK LIN , 31. 7. O bezskutecznym  
w yniku rokow ań finansow ych w B e r li­
nie p ra sa  p rzynosi cały szereg szcze­
gółów.

M ac D onald i H enderson usiłow ali 
nak łonić  rząd niem iecki, aby  uznał za 
obow iązująca ustalone w pro tokule  ge 
new skim  w ytyczne dla k on ferencji roz 
bro jen iow ej w 1932 r.

W  odpowiedzi na  to m in is te r Reichs 
w chry p rzeciw staw ił k o n trp ro jek t. P rze  
w iduje on zobowiązanie N iem iec do nie 
podw yższania budżetu m in is te r ju m  
R eicbsw ebry w najb liższych  latach. 
Pod pew nem i w arunkam i R eiehsw ehra 
gotow a je s t naw et zredukow ać sw oje 
w ydatk i

o 50 m il jonów marek.
N atom iast pod żadnym  w arunkiem  do­
wództwo R eichsw ehry  nie chce p rzy jąć  
zobowiązań odnośnie zużytkow ania 
sum  budżetow ych, z uporem  broniąc za 
sady  swobody przelew ania poszczegól­
nych  pozycyj w ram ach  globalnej su 
m y budżetu. . . . . . . . .
Oznacza to więc, że budowa pancerni­

ków będzie kontynuowana.
Z tego powodu p ro jek t ten  był dla 

H endersona, p iastu jącego  godność p re ­
zydenta- k on ferenc ji rozbrojeniow ej, 
nie do'’przy jęcia .

Poniew aż anglicy , am erykan ie  i f ra n  
euzi są w te j m ierze jednakow ego zda­
nia,

SEN SA C Y JN E K ULISY A FER Y  
ŁÓDZKIEJ.

Dyr. Schirmer przed sędzią śledczym.
ŁÓDŹ, 31. 7. (wł.) Po przeprow adze­

niu rew iz ji w lokalu  „O rbisu“ w Łodzi 
lokal b iurow y został opieczętowany, a 
d y rek to ra  p. K azim erza S ch irm era  a- 
resztowano.

Szczegóły a fe ry  p o d rab ian ia  biletów  
kolejow ych trzym ane są narazie  w ta ­
jem nicy. Schirm er, m a jo r rezerw y, 
przesłuchany  był dziś przez sędziego 
śledczego, w obecności p ro k u ra to ra

W edług k rążących  w Łodzi pogłos.-k 
cała  a fe ra  m a posm ak erotyczny na 
tle zboczeń osób zam ieszanych w aferą.

widoki porozumienia z Francją muszą 
być oceniane pesym istycznie tak dłu­
go, dopóki ministerjum Reichswehry 
upierać się będzie przy swojem stano­

wisku.
B erlin  oczekuje z napięciem , jak 

M ussolini ustosunku je  się do tego pro­
blemu. W łoski przedstaw iciel w m ię­
dzynarodow ym  try b u n a le  w Hadze, b. 
m in iste r spraw  zagranicznych

Scialoja w ystąpił z największą stanow­
czością przeciw unji celnej, oświadcza­
jąc wręcz, że urzeczywistnienie jej o- 
znaczałoby dla W łoch powód do wojny.

Oczywiście, że S cialo ja  w ygłaszając 
swe przem ów ienie n a  rozpraw ie has­
kiej n ie  działa ł bez porozum ienia z Mus 
solinim , to  też koła polityczne pesym i­
stycznie z a p a tru ją  się na  w ynik  roz­
mów kanclerza B ru n in g a  z M ussolinim .

PROTEST WYBORCZY OKRĘGU 
BĘDZIŃSKIEGO.

W ARSZAW A, 31. 7. (wł.) W  dniu 10 
lis topada sąd najw yższy rozpatryw ać 
będzie p ro test wyborczy z 21-go okręgu 
Ł j. z będzińskiego.

J a k  wiadomo p ro test ten  zgłosił 
przeciwko wyborom  Centrolew.

„Zeppelin” wylądował dziś
pod Berlinem.

PODRÓŻ DO BIEG UNA N IE BYŁA WOGÓLE W PROGRAMIE.

WOJ. GRAŻYŃSKI W  W ARSZAW IE
W A RSZAW A, 31. 7. (wł.) Dziś zrana 

p rzyby ł do W arszaw y w ojewoda ślą­
ski, p. G rażyński i  w godzinach przed­
południow ych p rzy ję ty  został przez p. 
m in is tra  P ierackiego.

Tem atem  konferencji by ły  ak tualne  
sp raw y województwa śląskiego.

B E R L IN , 31. 7. S terow iec „H r. Zep­
pelin" pow rócił dziś o godz. 5-ej rano 
do F ried rich sh afen , a więc o dwa dui 
wcześniej, niż to było przew idziane.

Z oświadezeń, złożonych przez uczost 
ników  w ypraw y podczas lądow ania w 
B erlin ie , w ynika, że zdobycze, dokona­
ne podczas w ypraw y  p o la rn e j, posiada­
ją  bardzo w ielkie znaczene d la  nauki. 
W  ciągu  k ilk u  dn i ekspedycja  zdobyła 
ly le  m a te rja łu , że p rzy  użyciu innych 
środków  lokom ocji trzebaby zużyć na 
to  całe la ta . W ypraw a osiągnęła nad­
spodziew any sukces.

U czeni równocześnie p ro s tu ją  donie 
sienią, jak o b y  podróż skończyła się 
fiaskiem , poniew aż nie udało  się do­
trzeć do bieguna, tw ierdząc, że lo t do 
bieguna w cale nie był pro jek tow any, 
gdyż tam  niem a nic do odkryw ania.

W  c iągu  dnia  dzisiejszego zostaną 
.rym ontowane z gondoli p rzy rządy  po­

m iarow e, poczem rozpocznie się p raca  
nad  badaniem  zanotow anych przez nie 
wyników. P ro f. Sam ojłow icz pozosta­
nie w zw iązku z tern przez 8 dni we 
F ried richshafen .

ŚMIERĆ OD PIORUNA.

K A TO W ICE, 31. 7. Podczas burzy, 
ja k a  przeszła nad pow iatem  lubliniee- 
kim , zab ita  zosta ła  przez p io run  w Trze 
b in i 63-letnia Z ofja P rusow a.

BYDGOSZCZ, 31. 7. Podczas burzy 
p io run  uderzy ł w kom in dom u w ieśnia­
ka  Drzewieckiego w W ielkich  Bałów- 
kach w pow. lubaw skim , zab ija jąc  je­
go 19-letnią córkę K la rę  oraz wznieca­
jąc  pożar, k tó ry  zniszczył całe gospo­
darstw o.

C iężka strata  lotnictwa francuskiego
KATASTROFA W TEM PIE 500 KM. NA GODZINĘ.

PARYŻ, 31. 7. Lotnictwo francuskie 
dotknęła bardzo ciężka katastrofa, wsku 
tek której stracił życie jeden pilot.

W okolicach M rsylji odbywały 
się próbne loty wodnopłatowca, który 
stanowił dumę inżynierów francuskich, 
a który przeznaczony był do udziału w

zawodach o puliar Schneidra.
Z nieznanej dotychczas przyczyny, a- 

parat, pędzący z szybkością 500 kim. na 
godzinę, runął w wodę. Przybyłe na­
tychm iast na miejscee motorówki wy­
dobyły już tylko zwłoki pilota.

SU RO W E K A R Y  ZA AW A N TU RY  
N A  BO ISK A CH .

W A RSZAW A, 31. 7. (wł.) N a ostat- 
niem  posiedzeniu polskiego zw iązku p il 
k i nożnej, postanow iono stosować su ro ­
we k a ry  za aw an tu ry  i b ija ty k i na boi 
skaeh sportow ych.

D ecyzja ta  m a związek z osta tcie- 
m i aw an tu ram i, jak ie  m ia ły  m iejsce 
na  Ś ląsku i w Zagłębiu  D ąbrowskiem .

Gracze, zachow ujący się niestosowni* 
dyskw alifikow ani będą bezterm inow a 
Związek chce w ten  sposób w ykorzenić 
niesportow e zachow anie się członków 
klubów.

Potworna zbrodnia wieśniaka.
Zakopał dziecko w piasku.

BR IA N D  ZANIEMÓGŁ.
PARYŻ, 31. 7. W kołach parlam en tu  r 

nych kursow ała od k ilku  dn i pogłoska, 
że s ta n  zdrow ia francuskiego  m in is tra  
sp raw  zagran icznych  pozostaw ia wiele 
do życzenia.

J a k  się okazuje B rian d  cierpni na  
astm atyczne dolegliwości, k tó re  wzmo­
g ły  się szczególnie po jego podróży do 
Londynu. M in iste r zm uszony był zasięg 
nąć po rady  lekarza, k tó ry  polecił m u 
n ie  opuszczać m ieszkania.

S tan  zdrow ia B rian d a  nie da je  jed ­
nak  podstaw  do żadnych obaw.

ŁĘCZYCA, 31. 7. W czoraj we 
wsi Złotniki gm. Dalików jedna z 
wieśniaczek kopiąc piasek, wygrze­
bała

zwłoki 6-miesięcznego dziecka/
będące już w stanie rozkładu.

Podjęte przez policję śledztwo 
bardzo szybko doprowadziło do u-

jawnienia
potwornej zbrodni.

Mieszkaniec wsi Przekora, gm. 
Poddębie, Józef Janiak, podczas 
sprzeczki z żona

zabił swe dziecko.
Zwłoki wyrzucił do krzaków w 

ogrodzie. Obawiając się zdrady zo­

ny, trzym ał ją
w domu pod kluczem.

Gdy zwłoki poczęły się rozkładać, 
Jan iak  zaniósł je. do oddalonych o 
10 kłm. Złotnik i tam

zakopał w piasku.
Dzięki przypadkowi zbrodnia wy 

szła na jaw.
Janiaka aresztowano.

PRZESUNIĘCIE W DYPLOMACJI 
FRANCUSKIEJ.

B E R L IN , 31. 7. Rząd niem iecki u- 
dzielił ag g rem en t d la  F ranco is Ponce- 
ta , k tó ry  w ch arak te rze  nowego am ba­
sadora  francusk iego  w B erlin ie  obej­
m ie swe stanow isko 15 sierpnia .

P e łn iący  funkcje  rad cy  am basady 
fran cu sk ie j w W arszaw ie p. B ressy  
m ianow any  został konsulem  g enera l­
nym . (PA Tj.

Kancelaria Komornika
Sądu Grodzkiego 

II rew. 
w  Dąbrowie Górnicze!

przeniesioną została  
na ul. 3 Maja Nr. 14.

Anglja nie obejdzie się bez pomocy Francji.
PRZED WZNOWIENIEM ROKOWAŃ KREDYTOWYCH.

LONDYN, 3L 7. Wczorajsze przemó­
wienie kanclerza skarbu Snowdena, któ 
ry zapowiedział wprowadzenie najdalej 
idących oszczędności budżetowych, ce­
lem zmniejszenia deficytu, jest dzisiaj 
przedmiotem komentarzy prasy poran­
nej.

„Daily Telegraph" pisze, iż naw oły­
wania Snowdena do solidarności W 
sprawie akcji oszczędnościowej rządu 
m oinaby rozumieć pośrednio jako apel

do stw orzenia rządu  koalicy jjnego . K od 
serw atyści s to ją  jednak  na  stanow isku, 
że rząd, k tó ry  odw ołuje się do opozy­
c ji o poparcie, pow inien ustąpić.

K onserw atyści u sto su n k u ją  się przy  
chy ln ie  do p ro g ram u  oszczędnościowe­
go rządu  i zapew nią m u m ilczące po­
parcie, o ile rząd  przeciw staw i się zbyt 
.wygórowanym  żądaniom  związków za­
wodowych.



, : :  ^  1  ̂ Ti

W 640 rocznicę niepodległości 
najstarszej republiki świata
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R EK O R D Z IŚC I AM ERYKAŃSC Y 
SZ Y B U JĄ  DO M OSKW Y.

L ądow ania  w W arszaw ie nie byle.
B E R L IN , 31. 7. (wł.) L otn icy  am ery­

kańscy  H erd o m  i P angborn , usiłu jący  
pobić rekord  P o sta  i G attyego w locie 
dookoła św ia ta  w ylądow ali w czoraj wie 
czorem w B erlin ie, a o godz. 22.15 w y­
sta rto w ali do dalszego lo tu  do M oskwy.

Przedstaw icielow i jednego z dzien­
ników  H erdon oświadczył, iż w skutek 
nieprzew idzianego lądow ania w A nglji, 
m uszą sią obecnie spieszyć, wobec cze­
go naty ch m iast lecą dalej.

Sam olot lo tn ików  nie po jaw ił sic w 
W arszaw ie. W idocznie poszybował 
w prost do M oskwy.

CA ŁA  W IE Ś  W  ZGLISZCZACH.
250.000 ZŁOTYCH STRAT.

W ILN O , 31. 7. W e wsi W ojsztowice, 
gm iny  W iszniewskiej, w ybuchł pożar 
k tó ry  s traw ił całą  wieś, sk ład a jącą  się 
z 53 domów i 50 stodół. W  czasie poża­
ru  spaliło  sic tro je  dzieci. S tra ty  w y­
noszą ogółem 250 tys. zł. (PAT).

OBRADY K LU BÓ W  PO SE L SK IC H ,
W A RSZA W A , 31. 7. (wł.) J u tro  w 

zw iązku że spodziew anym  licznym  zjaz 
dem  posłów  i senatorów  z okazji wy­
p ła ty  d je t poselskich, odbędą sie obra 
dy k lubów  sejm ow ych.

M iedzy innem i, ja k  .już p isaliśm y, 
odbędzie sie p len arn e  posiedzenie k lu  
bu BB. pod przew odnictw em  prezesa 
S ław ka.

N a posiedzeniu tem . poza spraw am i 
o rgan izacy jnem i blo.cu poruszone m a­
ją  być zagadn ien ia  gospodarcze i samo 
rządowe.

J u tro  zbierze sie rów nież p rezydjum  
k lubu  narodow ego; 3-go bm. obradow ać 
będzie stronn ic tw o  ludowe; 4-go zaś 
s ie rp n ia  we w torek przedpołudniem  
odbyć sie m a posiedzenie k lu b u  PP S .

)A  JE M N IC Z Y  ZAM ACH NA POCIĄG 
n a  lin ji Zdołbunów—W arszaw a.
K O W EL, 31 7. W  nocy z 27 na 2S bm. 

n a  l in j i  kolejow ej Zdołbunów  — Ko 
wel — W arszaw a, niedaleko s tac ji Ma 
eiejowice obchodowy fu n k c jo n arju sz  
kolejow y P io tr  Sobiepan zauw ażył na 
torze w etkn ię ty  m iedzy szyny łom że­
lazny. Sobiepan w o sta tn ie j n iem al 
chw ili w strzym a zdążający  do W arsza 
wy pociąg pośpieszny, przez co un ikn ie  
to  n iechybnej k a ta s tro fy . W ładze poli­
cy jne zarządziły  energiczne dochodze­
n ia celem w y jaśn ien ia  ta jem niczej 
spraw y.

N IE Z W Y K Ł Y  PO D ST Ę P 
EM IG R A N TA . 

P rzem yeony w tru m n ie  do A m erjk i.
M IL W A U K E E , 31. 7. Jugosłow ian in  

M ilan Radm anow icz, chcąc koniecznie 
przedostać sie do St. Zjednoczonych po­
za kw otą, zap łacił 75 dolarów  pew nem u 

( znajom em u za to, że ten  przew iózł go 
z K an ad y  do St. Zjednoczonych w 
trum nie .

W ładze em ig racy jn e  w padły jednak  
na tro p  niezw ykłego podstępu. R adir.a 
nowicza aresztow ano i bedzie on depor 
tow any do E uropy . (PAT).

B IU R A  PODRÓŻY P R Z E C IW  TRE- 
V IR A N U SO W I 

za lekkom yślną zapowiedź przez rad jo
B E R L IN , 31. 7. Członek gab ine tu  

1 B riin inga , osław iony ze swej an typo l­
skiej wojowniczości, m in. T rev iranus, 
w padł w n ielada ta ra p a ty . Podczas 
nieobecności w B erlin ie  kanclerza, Tro 
v iran u s  w ygłosił 17 bm. przem ów ienie 
przez rad jo , zapow iadając w prow adze­
nie o p ła ty  za każdorazow y w yjazd za­
g ran ice  w w ysokości 100 m arek.

Z ośw iadczenia T rev iran u sa  w yni­
kało, że odnośne rozporządzenie w ej­
dzie w życie n a tychm iast. Tym czasem  
o p ła ty  zaprow adzono dopiero od 22 
b. m. F ałszyw a zapowiedź T rev iran u  
sa sk łon iła  całe rzesze podróżnych do 
cofnięcia zgłoszonych udziałów  w zbio 
row ych wycieczkach.

S tra ty  w skutek  tego  poniesione w 
czasie od 17-go do 22 bm. b iu ra  p o d ró ­
ży zam ierzają  sobie odbić na  kieszeni 
T rev iran u sa  i w tym  celu w ystąp ią  
na  drogą sądową.

Ojczyzna W ilhelma Telia, le­
gendarnego bojownika o wyzwo­
lenie Szwajcarji z pod przemocy 
anstrjaeldej, święci w dn. 1 sierp 
nia b. r. 640-tą rocznicę swego ist 
nienia. Federacja Szwajcarska 
jest więc dzisiaj najstarszą repu­
bliką świata.

W  dniu 1 sierpnia 1291 miesz 
kańcy kantonów Uri, Schwyz i 
Unterwalden zakładają wieczystą 
ligę dla obrony przed obcym u- 
ciskiem i najazdem. Liga ta  by­
ła zawiązkiem federacji szwajcar­
skiej. W  kilkanaście la t potem 
Habsburgowie w ystępują prze­
ciwko lidze, ponoszą jednak dot­
kliwą klęskę pod M orgarteu 
(1315). Stopniowo skład ligi po­
większa się: przyłączyła się Lu­
cerna (1332) i Zurych (1351), 
kantony Glarus i Zug (1352) i 
miasto Bern (1353). L iga walczy 
zwycięsko przeciwko Karolowi 
Śmiałemu, k tóry  ginie w bitwie 
pod Nancy (1477), a cesarz Mak- 
sym iljan uznaje na mocy układu 
w  Bazylei (1499) niezależność 
kantonów, które w tym  czasie 
doszły już do liczby 13 (liczba ta 
pozostała do r. 1798).

W  16-yra w. szwajcarzy zawie 
ra ją  z F rancją  wieczne przymie­
rze (1516), które trw a aż do drwi 
li wybuchu rewolucji francuskiej. 
W tymże stuleciu Szwajcarja czę 
ściowo, t. j. prawie połowa jej 
kantonów — przyłącza się do ko 
śeioła kalwińskiego. W ojna reli­
gijna, zakończona klęską wy­
znawców K alwina i Zwinglrego 
pod Cappel, rozdzieliła Szwajca- 
rję na dwa obozy, protestancki i 
katolicki, usankcjonowała jed­
nak swobodę sumienia. Wew­
nętrzne niesnaski religijne i poli 
tyczne trw ają przez 200 la t p ra­
wie. Poraź ostatni dwa wrogie o- 
bozy spotykają się zbrojnie pod 
W illmergen w r. 1712, gdzie pro 
testanci osiągają zwycięstwo. Re 
wolucja francuska sięga swojemi 
wpływami i do Szwajcarji. W  r. 
1798 powstaje republika helwec- 
ka, zamiast dawnej federacji 
szwajcarskiej. Ale już w r. 1803 
Napoleon organizuje nową fede­
rację z 19 kantonów. W  r. 1815 
liczba kantonów wynosi już 22 
(obecna liczba kantonów). Kon­
gres wiedeński uznaje federację 
szwajcarską, proklam ując jej 
wieczną neutralność i nienaru­
szalność jej terytorjum .

W okresie wojny europej­
skiej Szwajcarja staje się schro­
nieniem dla bezdomnych, ran ­
nych i jeńców wszystkich państw

CZOPKI HEMOROIDALNE  
„Varicol“ (a kogutkiem) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, .zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

walczących. K onferencja pokojo­
wa w P aryżu  (1919) w yraża ofi­
cjalne podziękowanie Szwajcarji 
za neutralność i pomoc, jaką oka­
zała wszystkim tym, którzy jej

Sowieckie spraw ozdania  cyfrow e, do 
tyczące w yników  z różnych gałęzi go­
spodark i nie są m a te rja łem  m ia ro d a j­
nym , poniew aż są  redagow ane w trzech 
postaciach : na  uży tek  zew nętrzny (za­
gran icy), w ew nątrzno - ro sy jsk i i we- 
w nętrzno - p a rty jn y . Te ostatn ie  by ły ­
by  oczywiście najciekaw sze, ale ze 
wzglądów zrozum iałych  naraz ie  są  ca ł­
kiem  niedostępne. Z konieczności m ożna 
zatem  posiłkow ać sią ty lko  m ate rja łem  
cyfrow ym , przeznaczonym  na eksport. 
Po w prow adzeniu pew nych popraw ek, 
możem y do pewnego s topn ia  zorjento- 
wać sią co do wyników.

J a k  w iadom o pierw szy okres pięcio­
lecia (t. zw. „p iatile tka"), m a n a  celu 
rozwój ciążkiego przem ysłu , k tó ry  w 
końcu okresu m a w yprodukow ać 17 m il 
jonów  tonn żelaza. Zadanie to  byłoby 
niem ożliw e do w ykonan ia  bez po sta ­
w ienia n a  dużej w ysokości p rodukcji 
w ęgla kam iennego, k tórego ro la  w tym  
przem yśle je s t dom inująca.

W edług  s ta ty s ty k i o fic ja lnej ogólna 
p rodukcja  w ąg la  w r. 1930 w yniosła
52.091.000 tonn ,czyli o 69 proc. więcej, a- 
n iżeli w r. 1913, sku tk iem  czego R osja  za 
ję ła  obecnie p ią te  m iejsce na świecie. 
A le nadm ien ić  należy, że według p lan u  
p rodukcja  ta  m ia ła  w ynosić 66.280.000 
tonn, t. j. 

faktycznie wyprodukowano tylko 79 
proc ilości planowanej.

Ju ż  pierw sze m iesiące r  .b. dowodzą, 
że p lan  w całości w ykonany  n ie  będzie. 
W ładze sowieckie b i ją  n a  a la rm , a  k ie­
row nicy kopalń  p ro p o n u ją  n a s tęp u ją ­
cy p rogram . P rzedew szystk iem  zam iast 
w yciągnięcia w szystikego co się da z ko 
p a ln i daw nych, w ydobycie w ęgla prze 
rzuca się na coraz nowe m iejsca. T ak  w 
r. 1930 now ych kopaln i było  58 na  ogól­
ną  ilość 398 eksploatow anych, a w r. 
1931 — now ych 105 n a  ogólną ilość 406. 
Oczywiście z now ych kopalni, jako  p ły t 
szych w ydobycie w ęgla je s t łatw iejsze, 
nie więc dziwnego, że w ysiłk i są skiero 
w ane w ty m  kierunku .

W obec w ielkich potrzeb  w ielkiego 
przem ysłu , k ierow nicy kopaln i dokłada 
ją  wszelkich w ysiłków , aby  m ożliw ie ca 
łą  ilość w yprodukow anego w ęgla oddać 
tem uż przem ysłow i. Poniew aż p rze­
m ysł w ęglowy sam  je s t bardzo pow aż­
nym  konsum entem  w ęgła (kotły  m aszy 
nowe, m ieszkania  robotników ), p o s ta ra  
no się o duże „oszczędności" w te j m ie­
rze. I  tak , gdy  przed w ojną konsum eja 
w łasna kopaln i w ynosiła  8.2 proc. do
8.6 proc., to w roku  1930 cy fra  ta  spa­
da do 4.9 proc., a w r . 1931 m a się obni­
żyć do 3.9 proc. Zauw ażm y m im ocho­
dem, że na  kotłach stosunkow o dużo osz­
czędzić się nie da, gdyż inaczej m aszy ­
n y  m usia łyby  stanąć, .p rze to  łatw o 
dojść do w niosku, że 
głów ną oszczędność zrobiono n a  robo­
tn ikach , k tórym  zm niejszono rac je  wę­

gla.

Z obliczeń znanego ekonomisty 
belgijskiego Raoul Hacault wynika, 
że czas trwania poprzednich, przesi­
leń gospodarczych wynosił prze­
ciętnie 23 miesiące. Najdłuższe było 
przesilenie w latach 1881 — 1880 (31 
miesięcy), najkrótsze w latach 1902 
— 1904 (14 miesięcy).

Przyjmując, że obecny kryzys 
trwa już blisko 23 miesiące, naf - bi­
łoby się spodziewać, że koniec jego 
powinien być już niedaleki.

potrzebowali. Dla zadokumenfo-i 
w ania tej wdzięczności wybrano 
Genewę jako siedzibę ligi naro-; 
dów.

A by zwiększyć produkcją, p lan  p ię­
c io letn i dąży do zastąp ien ia  p racy  ręcz 
nej m aszynow ą i tu ta j, zgodnie z ogloszo 
nem i cy fram i ,udało się osiągnąć po­
ważne re z u lta ty  .Tak najw iększy ro sy j 
sk i okręg  węglowy, zagłębie Doniec­
kie ,w r. 1930 zdołał w yprodukow ać ' 
44.7 proc. m aszynow o ,a w r. 1931 zamie 
rza  tą  cy frą  podnieść do 79 proc.

Pom im o to kopalnie ro sy jsk ie  ciągle 
odczuw ają b rak  ludzi. W a ru n k i p racy , 
pom im o rzekom ego w zrostu  płac, są 
n a d e r ciężkie, to  te  żrok 1930 by ł wręcz 
rekordow ym  pod względem  ucieczki 
górn ików  i z konieczności należao n a j ­
m ować robotników  przygodnych, robo­
tn icy  zaś s ta li stanow ili zaledw ie 34.2—
49.6 proc. ogólnej ilości. W  końcu r.
1930 sku tk iem  olbrzym iego odpływ u ro  
botników , w w ielu  kopaln iach  m usiano 
n aw et p rzerw ać pracę.

Pom im o tendencji zm echanizow ania 
p rodukcji, podział p racy  pozostaw ia 
w iele do życzenia, czego dowodem, że 
p rzy  7 i  pół godzinnym  d n iu  p racy , s tra  
ty  n iep rodukcy jne  n a  czasie wynoszą
do 2 godzin, 40 m inut na jednego robo­

tnika.
P łaca  robotników  n iby  m a w zrastać, 

bo gdy  w r. 1930 w ynosiła  82.8, to  w r.
1931 (według planu) je s t podniesiona 
do 103 rub li. W ydajność p racy  m a w zra 
stać podobno od 14.9 tonn  w ęgla m iesię 
cznie n a  robo tn ika  (w zagłęb iu  Doniec 
kiem) w r. 1930 do 20 tonn  w r. 1931 r, ale 
cóż z tego, skoro koszt w łasny  w y doby­
tego w ęgla rów nież w zrasta  od 58.6 pr. 
w r. 1927-28, 59.6 proc. w r. 1928-29, 59.6 
proc. w r. 1929-30 do 60.9 proc., w r. 1931, 
przyczem  zauw ażyć należy, że powyższe 
cy fry  stanow ią  część ty lko  w łasnego 
kosztu, m ianow icie w y d a tk i na płace ro 
botnieze, po dodaniu  zaś innych  ekspen 
sów dojdziem y do w niosku, że koszty 
w łasne pochłoną p raw ie  całą  w artość 
produkow anego w ęgla .

Poniew aż eksp loatac ja  kokładów  wq 
glowych, ja k  w skazyw aliśm y wyżej, m a 
tendencję rabunkow ą, po lega jącą  na  o- 
tw ieran iu  coraz now ych odkryw ek, nic 
dziwnego, że inw estycje p o ch łan ia ją  du  
że sum y. W  r. 1928-29 w ydano na  ten  cel 
171.5 m iljonów  rub li, w r. 1929-30 —
428.2 m ilj. a  w r. 1931 zam ierza się w y­
dać 468.1 m iljonów . W  dodatku sta le  wy 
daw ano więcej, a  inw estycy j dokonywa 
no m niej, aniżeli zam ierzono. T ak  w r. 
1929-30

wykonano plan tylko w 80 proc.
Jakko lw iek  osiągnięte  w ynik i są  zna 

czne, to  jed n ak  naw et urzędow a s ta ty  
s ty k a  sow iecka p rzyznaje , że p lan  w ca 
łości o siągn ię ty  n ie  został. W yproduko 
w an y  w ęgiel je s t bardzo drogi, a ca ła  
n iem al p rodukcja , pom im o szum nych o- 
b ietn ic, s to i n a  poziomie p ry m ity w ­
nym , t. zn. je s t o p a rta  przedew szy­
stk iem  n a  p racy  ręcznej.

Z. K.

Optymizm ten przyćmiewa fakt, 
że żyjemy w czasach... rekordów.

WŁOSOW
—  ł y s i e n i e  u&u w a  —  

„ E s s n c f a  CHINOWO-CHMIELOWA" I 
S „ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE"

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  a p te c z n e

M. T>.

Przemysł węglowy w Rosji sowieckiej

Jak długo będzie trwał kryzys?



BIU10 TECHiSCZiE
in ż . WITOLD MALINOWSKI
SOSNOWIEC, Piłsudskiego 18. Teief. 10-15.

O g rzew an ia  centra l­
ne, wodociągi, k a n a ­
lizacje, z a k ła d y  k ą ­
pielowe, pralnie.

PROJEKTY
KOSZTORYSY

Sierpień

Sobota

sierpień. Sprawa teatru miejskiego w Sosnowcu
     — 1    n . . . .  -I r ■ «1 . A I M  O  1Lud nasz polski wszystkie niemal 

swiąta kościelne zastosuwuje do swo­
ich wyroczni o pogodzie na najbliższą 
przyszłość. W sierpniu, mimo, że jest 
on jeszcze okresom lata lud wiejski wy 
ciąga już wnioski jaka będzie jesień i  
jaka bądzie zima.

Taką wyrocznią naprzykład, jest po­
goda w dniu św. Wawrzyńca (10-go 
sierpnia), w którym to dniu mówią na 
wsiach:

„Wawrzyniec pokazuje,
Jaka jesień następuje“....
Podobne przysłowie jest w użyciu w 

dniu św. Bartłomieja (24-go sierpnia):
„Bartłomiej zwiastuje
Jaka jesień następuję"...
Dzień św. Bernarda (20-go sierpnia) 

przepowiada już przebieg zimy. Lud 
nasz mówi wiec:

..Gdy na św. Bernarda ziemia twar­
da — bodzie zima twarda".

Dalej według wierzeń ludowych, o 
ile w sierpniu „w pierwszym tygodniu 
pogoda stała — bodzie zima długo bia­
ła".

Nietylko o jesieni i zimie, ale także 
o reszcie lata wyciąga sio w sierpniu 
przepowiednio. Naprzykład górale w 
Tatrach i na Podhalu uważają, że jeże­
li w sierpniu mgły w górach, to napew- 
no przyjdą deszcze, jeżeli zaś mgły su­
ną nisko w dolinach można wierzyć w 
długą jeszcze i piękną pogodo.

Tak samo jeżeli dzień Wniebowzię­
cia N. Marji Panny (15-go sierpnia) 
jest pogodny, lud wierzy święcie, że re­
szta lata bodzie ciepła i zakończy sio po 
godą; jeżeli zaś dzień ten jest deszczo­
wy, to napewno reszta lata bodzie zim- 
ua i prądko jesień nadejdzie.

Ponieważ sierpień jest zarówno mie 
siącem zbiorów, jak i okresem ciężkiej 
pracy w gospodarstwie, dlatego też mó 
wi sio:

„Z sierpem w roku witać sierpień
Wiele uciech, wiele cierpień".
Mimo to jednak miesiąc teen, a zwłasz 

cza jego pierwsza połowa, to okres naj­
piękniejszy dla rolnika ,okres zbierania 
plonów za całoroczny trud i znoje.

W pierwszych dniach sierpnia, jak 
Polska długa i szeroka, wszędzie po 
wioskach już żniwa na ukończeniu, w 
sadach i łąkach lśnią sio do słońca naj 
piąkniejsze kwiaty i zioła. Wszak 15 
sierpnia przypada Matki Boskiej „Ziel 
nej" (Wniebowzięcie). którym to dniu 
obowiązkowo dziewczę * i chłopacy za­
nieść muszą pod ołtarz Bogarodzicy naj 
wonniejsze zioła do poświecenia.

W tym miesiącu też przeważnie ob­
chodzi sio po wsiach piękną tradycjo 
uroczystość rolniczą ukończenia żniw, 
zwaną .dożynkami", „wieńcem", lub „o- 
krożnem". Głównym punktem tej uro­
czystości jest wreczenie właścicielowi 
dworu przez żniwiarzy i służbo folwar­
czną piąknego wieńca ze zboża, ozdobio 
nego kwiatami i wstążkami.

Nie brakuje też w sierpniu i pięk­
nych tradyeyj religijnych. Święto 
Wniebowzięcia N. M. Panny w dniu 15 

sierpnia poświeeene jest specjalnej czci 
Królowej Korony Pol kie j. Oprócz świe­
cenia ziół we wszystikch niemal wios­
kach odbywają sio w tym dniu uroczy­
ste odpusty. Najsłynnniejszym z nich 
jest dwudniowy odpust w Kalwarji Ze 
brzydowskiej pod Krakowem.

Piękny to zaiste obraz, jak lud pol­
ski dziękuję Bogarodzicy za zbiory i 
inne doznane łaski, oraz śle modły do 
Najwyższego o szczęście dla siebie i zie 
mi rodzimej.

PRZED ROZPOCZĘCIEM NO WEGO SEZONU.
CJA GMACHU.

REST A U R A -

Magisirat miasta Sosnowca wy­
dzierżawił gmach teatru miejskiego 
na dalsze dwa lata dotychczasowemu 
kierownikowi artystycznemu i dyrek 
torowi p. Romanowi Tańskiemu.

Doświadczenie z ubiegłego sezo­
nu teatralnego, jak i jego zakończe­
nie pozwalają przypuszczać, że i na 
przyszłość kierownictwo teatru bę­
dzie dążyło do jaknajwydatniejsze- 
go podniesienia poziomu artystyczne 
go, powierzonej mu placówki kultu­
ralnej naszego miasta, tembardziej, 
że wasze] kie wstępne trudności i prze 
ciwności zostały zwalczone.

Magistrat sosnowiecki, w zrozu­
mieniu bolączek teatru, zdecydował 
się przyjść teatrowi z wydatną po­
mocą, przystępując narazie w naj­
bliższym czasie do odrestaurowa­
nia wnętrzna gmachu, ograniczając 
się jednak wrohec trudności finanso­
wych miasta, do odmalowania wnę­
trza oraz poczynienia pewnych nie­
zbędnych przeróbek, lctóreby zapew 
niły sali teatralnej i przyległym 
ubikacjom odpowiedni wygląd.

Wysuwana w swoim czasie kon­
cepcja wydzierżawienia teatru to­
warzystwu przyjaciół teatru w So­
snowcu okazała się nierealna tak ze 
względu na interes miasta, jak i tea­
tru.

Towarzystwo przyjaciół teatru, 
zamiast ubiegać się o dzierżawę tea­
tru, winno raczej podjąć się zasz- 
czynej roli opiekowania się placów­
ką kulturalną, dając jej pomoc mo­
ralną i materjalną, przez propagan­
dę teatru i zjednywanie coraz licz­
niejszych widzów, dzięki czemu da 
możność teatroAvi coraz większego 
rozwoju, pozostawiając zarówno 
eksploatację, jak i kierownictwo ar­
tystyczne facliOAvemu kierownikowi, 
odpoAAriedzialnemu całkowicie wobec 
miasta i społeczeństwa.

Przyszły sezon teatralny rozpo­
cznie się w pierwszej połowie wrześ­
nia. NoAvy rok teatralny zapoAviada 
się dość ciekawie. W edług informa- 
cyj, których nam udzielił dyr. Tań­
ski, udaje się on już w najbliższych 
dniach do W arszawy, celem zaanga- 
Ż0Avania zespołu, którego liczebność 
zostanie znacznie powiększona. Na 
leży przypuszczać, że dyrekcja za­
trzym a niektóre z wybitniejszych 
sił ubiegłego sezonu.

Po powrocie z Warszawy dyr. 
Tańskiego podzielimy się z naszymi 
czytelnikami szeregiem bliższych 
szczegółów, dotyczących naszego 
teatru.

Konferencia w sprawie plac za godziny akordowe
w tabryce Deichsla w Sosnowcu.

W czoraj w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu odbyła się konferencja w 
sprawie płac za godziny akordowe w 
fabryce lin i drutu  Deichsla w Sos­
nowcu.

W  konferencji, z ram ienia związków 
robotniczych wzięli udział poseł Ko­
nieczko i sekr. Bogner, przewodniczył 
zastępca inspektora p. Rychłowski.

Dyrekcja fabryki w ostatnich dniach 
wprowadziła norve cenniki płac za go­
dziny akordowe.

Robotnicy sprzeciwili się tym  cenni­

kom i zwrócili się o interwencję do in­
spektoratu pracy.

W  wyniku dyskusji postanowiono 
za ogólną zgodą uznać cenniki te, j a ­
ko próbne na przeciąg dwuch tygodni.

Jeśli okażą się one dobre i robotni­
cy będą z nich zadowoleni, wówczas 
cenniki te wejdą norm alnie w życie.

W razie zaś przeciwnym, jeśli robot­
nicy wyrażą niezadowolenie, odbędzie 
się w inspektoracie druga konferencja, 
która ostatecznie rozstrzygnie tę sprawę

Krwawa walka policji ze złodziejami
w Tucznej Babie.

POSTERUNKOWY ZOSTAŁ ZRANIONY W NOGĘ.
Onegdaj w  nocy Ave Avsi Tucz­

na Baba, gm. Łosień, patrol miajsro 
Avej policji, złożony z dAyuch posrc- 
runkofAvych, stoczył

krwawą walkę 
z bandą złodziei kolejowych.

Policjanci będąc na nocnym ob­
chodzie wsi, natknęli się na większą 
ilość nagromadzonego węgla, pocho 
dzącego z kradzieży z AvagonÓAV ko­
lejowych.

Celem w ykrycia spraA\rców k ra ­
dzieży, policja urządziła zasadzkę, 
kryjąc się

do pobliskiego rowu.
Po peAvnym czasie dały się sły­

szeć kroki zbliżających się złodziei. 
Policjanci przygotowali broń. Za 
chwilę odezwał się głos policjanta.: 

— Stać! Ręce do góry!
W odpowiedzi na to posypały się 

na policję strzały rewolwerowe. Wy 
wiązała się obustronna strzelanina, 
w czasie której posterunkowy Anto­
ni Janoska został

postrzelony w nogę.
_ Kula przeszła szczęśliwie przez 

mięsień, nie naruszając kości. Pod­

czas gdy drugi policjant zajął się ra ­
towaniem kolegi, banda złodziei 

zdołała zbiec.
Tego samego dnia rano, policja 

urządziła obławę,
aresztując kilka osób.

W  mieszkaniu jednego ze złodziei 
znaleziono odezwy komunistyczne. 
Należy zaznaczyć, że miejscoAvy ele­
ment komunistyczny składa się prze­
ważnie z ludzi karanych już za kra­
dzież.

Nazwiska aresztowanych, że 
względu na toczące się śledztwo 
trzymane są w tajemnicy.

Sw ędzenie  ciała oraz wszelkiego 
rodzaju  w yrzu ty  skórne u su w a

K R E M  L A 1M -A G E
z bofiPkiem

jest to idea lny  n ieszkodliw y ko­
smetyk, u su w ający  w a d y  naskór  
ka tak  u dorosłych, jak  i u dzeci

R. M. Spr. W ew n. Nr. 3534.

KRONIKA,
KALENDARZYK.

Dziś: P io tra 
Jutro: N.M.P. Anielskiej 
W schód słońca: 3.53 
Zachód słońca: 7.32

R A B  JO
W A R S Z A W A .

Sobota, 1 sierpnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z p ły t gromof. 13.10. Urzęd. kom. 
Państw . Last. Met. 14.50. Kom. gospod.
15.25. Odczyt p. t. Co jest godnego wi­
dzenia w okolicach Warszawy. 16.45. 
W iad. wojskowe dla wszyskich. 16.00. 
P rogram  dla dzieci. 16.30. A rje i pieśni.
16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.15. Muzyka z 
pły t gramof. 17.35. W akacje polskiego 
zoologa. 18.00. Naboż. z W ilna. 19.00. Roz 
19.40. Wiad. bież. roln. 19.55. Urzęd, 
Kom. Państw . Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. 
Radj. 20.10. Kom. spor. 20.15. Muzy­
ka lekka z Doliny Szwajc. W przerwie 
feljeton z W ilna. 22.00. Na widnokręgu, 
maitości. 19.20. Muzyka z płyt gramof.
22.15. Dodatek do Pras. Dz. R. 22.20. 
Kom. meteor, sport., i policyjny. 22.25, 
Program  na dz. nast. 22.30. Chopin: So 
nata na fortepian i wiolonczele. 23 00. 
Muzyka tan. z rest. Polonia-Palace Ho 
tel.

W A R S Z A W A .
Niedizela 2 sierpnia.

10.00. Naboż. z Krak. 11.58. Sygnał cza 
su z W arsz. 1205. Program  na dz. nast.
12.10. Muzyka lekka z kaw. Bagatela,
13.10. Urząd. kom. Państw. Ińst. Met. 
13.20. Piosenki lud. ze Lwowa. 13.40. Fel 
jeton p. t. W yspa piękna. 14.00. Muzy­
ka ze Lwowa. 14.10 Jeden ze świętych 
starożytnych Egiptu. 14.25. Piosenki ze 
Lwowa. 14.35. Co to jest sen. 14.50. Muzy 
ka ze Lwowa. 15.00. Przysposobienie roi 
nicze. 15.20. Piosenki lud. ze LwoAva. 
15.30. Dobro nasienie — dobry plan.
15.50. Piosenki ze Lwowa. 16.00. Co sły­
chać, o czem wiedzieć trzeba. 16.20. Due 
ty  i muzyka na cytrze ze Lwowa. 16,40. 
P rogram  dla dzieci. 17.10. K wadrans bu 
chaltera. 17.30. Muzyka z płyt gramof. 
17.35. Kom. Z przed stu lat. 17.40. Kon­
cert popul. 19.00. Rozmaitości 19.20. P ły  
ty  gramof. 19.40. Skrzynka poczt, techn. 
19.55. Urząd. kom. Pańsw. Inst. Met.
20.00. Święto narcyzÓAv. 20.15. Koncert po 
pul. z Doliny Szwajc. W przerw ie kw a­
d ran s lit., oraz rep e rt. tea tró w  m iejsk.
22.15. Kom. meteor., policyjnjr i sport.
22.25. P rogram  na dz. nast. 22.30. Pieśni 
ludowe. 23.00. Muzyka tan. z kaw. Gastro 
nomja.

K A T O W I C E .
Sobota, 1 sierpnia.

11.40 Przegląd prasy kraj. PAT„
11.58. Sygna Iczasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz.
15.25. Tr. z Warsz. 16.00. Słuchów, dla 
dzieci. 16.30 Koncert dla młodzieży z 
Warsz. Po koncercie kom. z Warsz.
16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.15. Muzyka z 
p ły t gramof. 17.35. Odczyt z Warsz,
18.00. Naboż. z W ilna. 19.00. Rozmaiłoś 
c i i kom. 16.00. Program  dla dzieci z K ra 
kowa. 16.30. Koncert dla modz. z W ar 
szawy. 16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.10. 
Skrzynka poczt. 17.35. Odczyt z Warsz.
18.00. Naboż. z W ilna. 19.00. Codz. odci 
nek powieść. 19.15. Rozmaitości. 19.30. 
Najciekawsze własności liczb całkowi­
tych. 19.50. Km. 19.55. Tr. z Warsz. 20.15. 
Koncert z W arsz. W przerwie feljeton 
z W ilna. 22.00. Tr. z Warsz. 22.20. Kom 
meteor, z Warsz., oraz kom. i program 
na dz. nast. 22.30. Koncert chopinowski i 
muzyka z Warsz.

Ogólna.
(o) Uwadze pragnących studjować za 

granicą. W arszawskie akademickie biu 
ro inform acyjne stud. zagr. w W arsza­
wie, ul. Mirowska nr. 3, m. 17, tel. 736-17 
przypomina o konieczności dokonywa­
nia zapisów na uczelnie zagraniczne na 
rok akademicki 1931-32, by nie narazić 
się w późniejszym term inie na ewen­
tualność odmowy przyjęcia. Biuro czyn 
ne od 9 rano do 7 wiecz., załatwia przy 
jęcia na uniwersy tety zagraniczne, pasz 
porty, wizy i ulgi kolejowe. Udziela za 
interesowanym  wyczerpujących infor- 
macyj.

(o) Pracownicy na stanowiskach kie­
rowniczych nie m ają praw a do wyna­
grodzeń za godziny nadliczbowe. W
związku zc skargą pracownika na fir­
mę, k tóra nie chciała wypłacić mu wy­
nagrodzenia za pracę w godzinach nad 
liczbowych, sąd najwyższy rozważając 
tę sprawę orzekł, iż przepisy o wyna­
grodzeniu za pracę w godzinach nadliez 
bowych nie m ają zastosowania do p ra ­
cowników na stanowiskach kierowni­
czych.

Orzeczenie to ma duże znaczenie i na 
suwać może w praktyce wiele wątpliwoś­
ci, przedewszystkiem — jakie stanowis­
ko należy uważać za kierownicze. Jest 
to pojęcie bardzo rozciągłe, które praw 
dopodobnie trudno będzie ująć dokład­

nie.
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Z K ielc.
(k) Osobiste. P rezyden t m iasta , mec. 

Cichocki bawi n a  u rlop ie  zdrowotnym , 
obowiązki p rezyden ta  pełni wiceprez. 
Ju lju sz  Potocki.

Inspe. pracy inż. Kuliczkowski, wyje 
chał na urlop wypoczynkowy, zastopu­
je go inż Choroszewski.

(k) Wspólnik „Gazety kieleckiej" Cz. 
Nowakowski i jego pomocnik oskarże­
ni o oszczerstwa. Prezes kieleckiej rad y  
m iejskiej p. E dm und  M assalski, w niósł 
skargo sądow ą przeciwko w spólnikow i 
„Gazety kieleckiej" Cz. Now akow skie­
mu i jego pom ocnikowi J . Łukaw skie­
mu, za publiczne rzucanie oszczerstwa 
na jego osobo .

Z Sosnowca.
(s) K oszty utrzym ania zm niejszyły  

się o 1,13 procentów. N a posiedzeniu ko 
m isji sta tystycznej ustalono, że koszta 
u trzym ania  rodziny robotniczej, sk ła­
dającej sio z 4 osób, w m iesiącu czerw­
cu w porów naniu  z m ajem , zm niejszy­
ły sio o 1,13 procentów .

(s) R ep ertu a r kin. K ino „Zagłobie" 
„A rlaune". K ino „Pałace" — nieczynne.

Z Czeladzi.
(c) U roczystość pośw iecenia sztan­

d a ru  zakonu św. F ran c iszk a  w Czela­
dzi. W  związku z uroczystością poświą 
cenią sz tandaru , w dniu  18 październi­
ka  b. r. przez zakon św. F ranciszka  w 
Czeladzi, w czw artek odbyło sio o rga­
n izacy jne zebranie, p rzy  licznym  u- 
dziale zaproszonych gości. Zebranie za 
g a ił ks. L. Dudek, przew odniczył sekre­
tarz . p. J. T ajekm an , sekretarzow ał p. 
St. R zadk°w ski. Po przem ów ienia ks. 
D udka ustalono p ro g ram  uroczystości.

(e) Nie siał, n ie Orał, a zboże „zbie­
rał". N a posterunku  po lic ji na P ia ­
skach. k ilk a  osób zożylo zam eldowanie 
o kradzieży p a ru  fu r  zboża z pól ma- 
łobądzkicb. W drożone energiczne śledź 
two doprowadziło do w ykrycia sp raw ­
cy k tó ry m  okaza sio J a n  K ucharczyk. 
P iask i, Now opogońska 120. z

K ucharczyk  dokonyw ał kradzieży  
nocami, a następn ie  zboże lokow ał w 
stodole n iejak iego  M usiała w Sosnow 
eu przy ul. R udnej 53.

Sześć fu r  zboża zwrócono praw em u 
waśeicielowi.

Z Olkusza*
(ol) Z życia zw iązku podoficerów re 

zerwy. Z in ic ja ty w y  olkuskiego kola, od 
było się w dn iu  26 bm. pierw sze o rg a ­
nizacyjne zebranie zw. podoficerów rez. 
w W olbrom iu, w lokalu  -straży ognio­
wej.

N a zebranie przybyło  okoo 200 osób, 
w te j liczbie oprócz podoficerów i re­
zerwiści. Zebranie zagaił p. K ai i s ta  u- 
dzielając głosu prezesowi powiatowej 
federacji p. Zygm untow i MiTbrandtowi, 
k tó ry  w przem ów ieniu w y jaśn ił potrze­
bę stw orzenia o rgan izacji zw. podofice 
■’•ów rez. w W olbrom iu, jako ogniw a 
łączącego całą sieć tego rodzaju  organi 
zaeyj na  te ren ie  Rzeczypospolitej.

O rganizatorzy  zebran ia  zachęcani 
tak  liczną frenkw encją  w W olbrom iu 
związek rezerw istów  jako  dalszy ciąg 
ogniwa federacji b. wojskowych.

P. Witos w  Zawierciu i Myszkowie
z rodzinnemi wizytami.

Onegdaj popołudniu, z pociągu 
warszawskiego wysiadł na peron 
stacyjny w Zawierciu, poseł Win­
centy Witos.

Ukazanie się b. premjera wywo­
łało oczywiście sensację wśród ze­
branej publiczności.

P. Witos przeszedł ulicami Za­
wiercia, oglądając szczegółowo pew 
ne dzielnice, poczem o godz. 7 wieczp

rem odjechał do Myszkowa, z wizy­
tą do krewnego.

O godz. 11 wieczorem, p. Witos 
odjechał z Myszkowa do Częstocho­
wy, również podobno z rodzinną wi­
zy^*

P. Witos wygląda dobrze, jak 
przystoi na gospodarza obszernych 
włości. Krawat jest w dalszym cią­
gu obcy strojowi p. Witosa...

Budowa domów drewnianych
w Zawierciu.

K om ite t rozbudow y m. Zaw iercia, 
n a  ostatn iem  posiedzeniu postanow ił 
ostatecznie wziąć udział w akc ji bud > 
wy domów drew nianych. Dom y te sta 
w iane będą na  krańcach  m iasta  poza 
śródm ieściem , tego t.owi#:n w ym agają  
przepisy  ustaw y  budow lanej.

Zagłębie D ąbrow skie ogółem otrzy 
m ało k red y t na  budowę 400 izb, 10 rroe. 
te j liczy, dzięki prezydentow i m. d ą ­
browy, dr. Z. M adeyskiem u przyznano 
d la Zaw iercia. Z apisy  kandydatów  na 
dom y p rzy jm u je  już w ydział budow la­
ny  m ag istra tu .

P rzy zn an y  przez państw o k redy t 
dzieli się n a  gotów kow y i m aterja ło - 
wy w postaci drzew a budulcowego, 
je s t on długoterm inow y, bo rozłożony 
na la t 25, wysokość k red y tu  w ynod  60 
proc. ogólnej sum y kosztorysu budowy

K oszt jedne j izby oblicza się od 1290 -  
1500 zł.

Jednocześnie dow iadujem y się, że 
pożyczki przyznane w swoim czasie 
11 obyw atelom  Z aw iercia na dokucze­
nie budow y domów m urow anych, zosta 
ły  już  zrealizow ane; ogółem przyznano 
k red y t w wysokości 50.000 zł. Zwoka w 
rea lizac ji pożyczki spowodowana była 
jedynie  i  w yłącznie trudnościam i n a tu ­
ry  fo rm alnej. B ank  gospodarstw a Vrn 
j owego bowiem żądał zagw arantow a­
n ia  pożyczek przez m ag istra t, czego 
ten  o sta tn i uczynić nie m ógł; leży to 
bowiem w kom petencji organów  ucbw a 
ła jących , a więc w tym  w ypadku rady  
m iejsk iej.

D zięki in te rw en c ji wojewody Pacior 
kowskiego i posła Sowińskiego, tru d n o ­
ści usunięto, bank  zaś w drodze w y ją t­
ku  zgodził się na zażyrow anie weksli 
przez osoby pryw atne.

Braik przeszło miljona izb
W  W ALCE Z GŁODEM M IESZKANIO W YM  W  POLSCE.
Głód mieszkaniowy w Polsce, nie 

jest, zdaniem naszem zjawiskiem wy­
łącznie powojemiem.

N a długo już bowiem przed wojną 
szereg m iast polskich cierpiał na rażące 
pod tym względem braki. W edług da­
nych statystycznym  w takiej np. Ło-dzi, 
ilość jednoizbowych mieszkań w ynosi­
ła 66.3 proc. Trochę lepiej było w W ar­
szawie, bo jednoizbowe mieszkania wy- 
nosiy 41.4 proc. W Krakowie znów 38.8 
proc., a we Lwowie 38.6 proc.

Spuścizna jednak powojenna dała co 
prawdą 1.837.3C5 zniszczonych budyn­
ków mieszkalnych i gospodarczych. Z 
tego w samych miastach 140 tysięcy.

Jeśli natom iast uwzględni się nor­
m alny przyrost ludności, to okaże się, 
że ilość potrzebnych izb wynosi 30 tys. 
rocznie.

Opierając się na takich wyliczeniaeli

m inisterjum  robót publicznych oblicza 
niedobór izb m ieszkalnych na przeszło 
1 miljon.

Prowadząc planową akcję kredyto­
wą na cele budowlane ,w latach 1924 i 
1925 przeznaczono na ten cel 47.722.006 
zł. Od roku 1926 natomiast do 1930 rzu 
eono na ruch budowlany 381.252.289 zł.

Suma ta jest bardzo duża. Pozwo­
liła  ona jednak na wybudowanie tylko 
134.519 izb mieszkalnych. W drobnej 
więc tylko części zaspokoiła potrzeby 
głodu mieszkaniowego w Polsce.

Znalezienie natomiast funduszów no 
wycli w chwili obecnej natrafia na po­
ważne przeszkody.

Chcąc jednak prowadzić racjonalnie 
ruch budowlany, to według obliczeń 
związku mistrzów budowlanych trzeba 
by na ten cel przeznaczać rok rocznie 
700 m iljonów złotych.

(ol) Z zebrania związku PP . i H. w 
Olkuszu. Odbyło się ogólne zebran ie  
członków zw iązku P P . i H. Przew odni- ' 
cząey p. Stockart, w dłuższem przem ó­
w ieniu  podkreślił dodatn i objaw  b a r­
dziej skonsolidow anej pracy, znaczne 
podniesienie poziom u in te lek tualnego  
członków, większe zaufan ie  do związ­
ku i w ięcej ożywioną pracę. Po omó­
w ieniu  n a jak tua ln ie jszych  spraw , prze­
wodniczący wezwał do jeszcze solidar- 
niejszej spółpraey. W  spraw ie dobro­
w olnego opodatkow ania się członków 
pracujących , w wysokości 1 proc, na  
rzecz bezrobotnych, postanow iono że 
wysokość opodatkow ania pozostaw ia 
się sam em u członkowi, z tern, że nie 
będzie niższa od pół proc.

Z organizow ano nowe sekcje: gospo­
darczą pod przew odnictw em  p. K ani i 
s ta ty styczną  pod przewodnictwem  p. 
Buckiego. N a przewodniczącego sekcji 
propagandow ej w ybrano  p. Kotowicza, 
oraz do sekcji n iesien ia  pomocy bezro­
botnym  p. Piotrowskiego, do sekcji sce­
nicznej p. Sośnierza.

Z ebran i uchw alili wnieść p ro test do 
zarządu fab ryk i „Olkusz" przeciw  dal­
szej redukcji trzech urzędników . Do ko­
m isji, k tó ra  się zajm ie utw orzeniem  ka­
sy  sam opom ocy w ybrano: pp.: Lipkę, 
Penconka i Ant. Jam o.

N a zakończenie omówiono spraw ę 
w yjazdu  na  zjazd do Gdyni, łącznie ze 
zw. podoficerów rezerw y, oraz w spół­
udzia ł w niedzielnej wycieczce „H ejna­
łu" w okolice Olkusza.

(ol) Z ży c ie .„H ejn a łu " . W  n ad ch o ­
dzącą niedzielę o lkuskie t-wo śpiew a­
cza „H ejnał" urządza wycieczkę k ra jo ­
znawczą w okolice O lkusza, d la człon­
ków i sym patyków . T ra sa  wycieczki 
prow adzi do B olesław ia, skąd po zwie 
dzeniu kościoła w ycieczka uda się na 
pole b itw y  pod K rzykaw ką, gdzie w 
1863 r. zginął bohaterską śm iercią  pu ł­
kow nik Nullo. N astępnie  wycieczka po­
dąży na C hw aliboskie, skąd po p a ru  
godzinach kąp ie li i p lażow ania w y­
cieczka wróci do Olkusza, Z biórka u- 
czestników  w niedzielę o godz. 6-ej r a ­
no obok ogrodu m iejskiego przy  Al. 
M ickiewicza; dla jadących  au tobusam i 
zb iórka o godz. 9-ej przed kościołem w 
B olesław iu.

(ol) Pożar w O lkusza. W  dn iu  30.7. 
późnym  wieczorem, straże  olkuskie 
zaalarm ow ane zostały w ieścią o poża­
rze. P o  przybyciu  na m iejsce ogień 
n a ty ch m iast zlokalizowano. Zniszcze­
n iu  u leg ły  drew niane kom órki, należą­
ce do R eginy Przechackiej. S tra ty  nie­
znaczne.

Z Zawiercia.
(z) Zastępstw o. K om isarza ziem skie­

go n a  pow iat zaw iercki zastępow ać bę­
dzie w ciągu  2-eh m iesięcy, kom isarz  
ziem ski pow iatu  olkuskiego, p. Je rz y  
CieszewskŁ

(z) Zbyteczny i spóźniony aliirm . 
„K u rje r  Zachodni" zaalarm ow ał opinię 
w Z aw ierciu  indolencją zarządu m iasta , 
co do n ap raw y  ulicy  3 m aja. Dziwić się 
należy, iż „K urierow i" nie jest w iado­
me, o ezem już w róble na dachu prze­
s ta ły  ćw ierkać, iż w dniu  26 czerwca, a 
więc m iesiąc tem u, tym czasow y zarząd 
p rzy ją ł ofertę firm y  „Term ak" w K a­
tow icach, i że f irm a  ta  w pierw szych 
dniach  sie rpn ia  p rzy s tąp i do rem ontu  
odcinka u licy  3 m aja  i Paderew skiego.

W ięc po co ten krzyk  i bałam ucenie 
opin ji  %...

Przedruk wzbroniony. 
S-S .  VAN D I N E .

Dom nienawiści
(SI* R A W A ( i R E K N O W ).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

65. .......
-—• W  przerwach między ksią­

żkami stały marmurowe popiersia i 
bronzowe wazy. W jednym końcu 
sali stało ciężkie biurko, a na środ­
ku długi, rzeźbiony stół, zawalony 
dziwnemi, egzołycznemi przednnota 
mi. Pod oknami i w kątach leżały 
stosy broszur i tek. Z sufitu  zwiesza 
ły się dwie ogromne, mosiężne, per­
skie lampy, obok środkowego stołu 
stała wysoka, chińska lampa, podło­
ga zasłana była grubo wschodniemi 
dywanami, a kominek ozdobiony 
wstrętnemi malowidłami. Na wszy- 
stkiem leżała gruba warstwa kurzu.

vanee powrócił do drzwi i zapa­
liwszy drugą zapałkę, obejrzał uwa 
żnie wewnętrzną klamkę.

— Ktoś był niedawno w tym po­
koju — oznajmił. — Na klamce nie­
ma ani śladu kurzu.

— Może są odciski palców — pod 
sunął Heath.

Vanee potrząsnął głową.
— Nie warto nawet próbować.

Osoba, ktrą tropimy, jest za mądrą, 
żeby zastawić za sobą ślady pal­
ców.

Zamknął cicho drzwi, zasunął ry 
giel i rozejrzał się naokoło. Po chwi­
li wskazał na gromny globus, stoją­
cy obok biurka.

— Oto pańskie kalosze, sierżan­
cie. Przewidziałem, że je tu  znajdzie 
my. Pod globusem.

H eath rzucił się na zgubę.
— Te same — rzekł, oglądając je 

w świetle okna.
Markham spojrzał na Vancea z 

charakterystycznem niezadowolę 
niem,

— Masz jakąś teorję — rzekł to­
nem pretensji.

— Mówiłem ci przecież. Znalezie 
nie tych kaloszy jest czysto przypad 
kowe. Teraz myślę o czem innem, 
czego jeszcze nie rozumiem.

Stal koło środkowego stołu, roz­
glądając się uważnie otaczających 
przedmiotach. Spostrzegłem, że o- 
czy jego zatrzymały się na niskim, 
wygodnym fotelu, którego praw a 
poręcz. stanowiła coś w rodzaju sto 
liczka do książki. Fotel ten stał o 
krok od ściany, nawprost odcinka 
biblioteki, uwieńczonego kopją kapi 
tolińskiego popiersia W espazjana.

— Nieporządek — mruknął. — 
Jestem pewny, że fen fotel nie stoi 
w tem miejscu od dwunastu lat.

Otoczyliśmy kołem wskazany me

bel. Na płaskiej poręczy stał głębo­
ki spodek, pełen zakopconego wos­
ku z grubym niedopałkiem świecy 
pośrodku.

— Trzeba było dużo świec, żeby 
nakapać tyle wosku — zauważył 
Vance. — W ątpię czy nieboszczyk 
Tobjasz czytywał przy świetle świe 
cy. — Dotknął siedzenia i poręczy i 
obejrzał ręce. — Jest trochę kurzu, 
ale bardzo niewiele. Ktoś bywał tu 
niedawno w wielkiej tajemnicy, bo 
ani nie odsuwał firanek, ani nie zapa 
lał lamp. Siadywał samotnie i stu- 
djował przy świetle świecy tobja- 
sżową literaturę. T pewnie sprawiało 
mu to przyjemność, bo ten spodek 
wskazuje na wiele bezsennych nocy. 
A nie wiemy, ile razy wypalił się po- 
brzegi parafiną.

— Pani Greeno powie nam, kto 
mógł odnieść potajemnie klucz dziś 
rano — po schowaniu kaloszy — 
rzekł Heath.

— Nie, sierżancie. Osoba, która 
tu bywała, nie kradłaby go za każ­
dym razem i odnosiła z powrotem, 
kiedy mogła łatwo postarać się o dru 
gi.

— Ma pan słuszność — odparł 
markotnie Heath. — Ale dopóki nie 
dowiemy się, kto ma ten klucz, nie 
posuniemy się ani krokiem naprzód.

— Jeszcześmy nie zrewidowali 
całej bibljoteld — odparł Vance. — I 
zasadniczo przyszedłem tu tylko po

to, żeby się zaznajomić z literackiemi 
gustami starego Tobjasza.

— Wiele panu z tego przyjdzie.
— Nigdy niewiadomo. Nie za­

pominajcie, że Tobjasz przekazał 
swą bibljotekę policji... Zobaczmyż, 
czem on karmił umysł w chwilach 
wolnych od interesów.

W yjął monokl, wytarł, wsadził 
w oko i przystąpił do najbliższych 
półek. Stanąłem za nim i zacząłem 
czytać przeż jego ramię zakurzone 
tytuły. Zdumienie moje, gdy przeko 
nałem się, że zbiory książkowe sta- 

'rego Greena. stanowiły niesłychanie 
kompletną bibljotekę krym inalisty­
czną, nie miało pranie. Znałem więk 
szość tego rodzaju bibłjotek w Ame­
ryce i zorjentowaiem się odrazu, że 
ta  była najbogatsza. Nie brakowa­
ło w niej żadnego działu przestęp­
czości i niektóre tomy należały do 
prawdzidAch białych kruków.

Ale zbiory nie ograniczmy się 
do samej tylko kryminalistyki, lecz 
obejmowały również działy pokrew 
ne, jak to obłęd, kretynizm, patolo­
gię społeczną i kryminalną, samobój 
stwo, pauperyzm, filantropię, wię­
ziennictwo, prostytucję, morfinizm, 
zagadnienie kary śmierci, psycho­
logię anormalną prawo karne, gwa­
rę  i symbolizm świata przestępców, 
toksykologię i metody policyjne.

d. c. v



(z) Pomoc d la  bezrobotnych. Dziś, w 
lokalu m ag istra tu , odbędzie się zebra 
nie kom itetu  n iesienia pomocy bezro­
botnym. N a porządku obrad sp raw  z- 
danie z dotychczasowej działalności ko 
m ite tu  i sp raw a zakładnia  ogródków 
działkowych.

(z) W spraw ie za trudn ien ia  robotn i­
ków w cem entowni „W iek". J a k  to do­
nosiliśm y bezrobotni zredukow ani w 
cem entowni „W iek" pod Zawierciem, 
zwrócili się do m in is te rj um pracy  z 
prośbą o interw encję, w ysuw ając jed­
nocześnie p ro jek t obniżenia godzin p ra ­
cy i za trudn ien ia  większej ilości bez­
robotnych.

W  związku z tą  spraw ą baw ił w ce­
m entow ni zastępca inspek to ra  p racy  p. 
Rychlowski, k tó ry  na m iejscu  przepro- 

, wadził badania.
Okazało się, że koncepc ja  ta  nie mo­

że być zrealizow ana, ponieważ cemen­
tow nia przeżyw a obecnie kryzys finan ­
sowy i w zw iązku z tern nosi się z za­
m iarem  unieruchom ienia fabryk i.

Na skutek energicznej in terw encji 
inspek to ratu  pracy , udało  się skłonić 
dyrekcję cem entowni do tego, że pod­
czas urlopów, na  m iejsce urlopow anych 
za trudnien i zostaną bezrobotni. W  dniu 
1 sierpnia  rozpoczyna u rlop  16 robotn i­
ków, na ich m iejsce p rzy ję tych  będzie 
tyleż bezrobotnych. W  ten  sposób za­
trudnionych będzie czasowo kilkadzie­
s ią t osób.

(z) Z jazd zw iązku podoficerów rezer­
wy. W* zw iązku ze zjazdem  delegatów  
podoficerów rezerw y, m ającym  się od­
być 15 i 16 sierpn ia  w Gdyni, zarząd 
koła podoficerów w Zaw ierciu posta­
nowił term in  zgłoszeń na zjazd prze­
dłużyć do 8 sierpnia.

K andydaci na zjazd w inni się zgła 
szać u  prezesa związku, S tan isław a K u 
ca w wydziale pow iatow ym , bądź 
też u sekretarza, A dolfa Jastrzęb sk ie ­
go. Górnośląska 4.

U dział w zjeździe, a zarazem  i w wy 
cieczee, poza podoficeram i wziąć mogą 
równeż ich rodziny i zaproszeni przez 
nich goście.

K oszta podróży i dwudniowe u trzy  
m anie w Gdyni po cenie niezwykle ta  
n ie j, a m ianow icie podoficerowie człon 
kowie zw iązku płacą po 15 zł., in n i po 
25 zł.

(z) Budow a pom nika pow stańcom  z 
1863 roku. W  gm inie M rzygłód, z in ic ja  
tyw y w ójta i rad y  gm innej utw orzony 
został kom itet budow y pom nika pow­
stańcom  z 1863 roku. Pom nik  zakupiony 
m a być z dobrow olnych składek lud­
ności gm iny M rzygłód.

P ro tek to ra t nad  kom itetem  objął sta 
rosta, S tan isław  Konopacki, przew odni­
czącym obrano w ójta  gm iny  Teodora 
M arszałka, w iceprzewodniczącym  tech­
nika w ydziału powiatowego Teodora 
Sfosika. sekretarzem  Zdzisław--’ Ju r je -  
wa, skarbnikiem  W ładysław a Szym ań­
skiego, pozatem  w  skład  kom itetu  wcho 
dzi ks. proboszcz W ładysław  Frąezkie- 
wicz, kierow nik Szkoły J a n  G u tt i p re­
zes straży  w M rzygłodzie P io tr  P arlik . 
Pom nik w form ie skrom nego obeliska 
stanąć m a na rynku , gdzie niegdyś w 
1863 r. stoczono utarczkę z w ojskam i 
rosyjskiem i. Poległych wówczas pow­
stańców pochowano za m iastem , w po­
bliżu rzeki W arty , gdzie w m iejscu tem  
dzisiaj wznosi sie ty lko  s ta ry  drew nia­
ny  kryż na  zapadłej m ogile .

(z) P rze jechana przez samochód. 
W czoraj p rzy  zbiegu u lic  G órnośląskiej 
i K opalnianej na przechodzącą urzęd­
niczkę firm y  „Chem im etal". R enetę G ir 
kównę, najechał samochód.

Girkówna u leg ła  ogólnym  obraże­
niom, szofer zaś um knął.
(z) Co k rad n ą  w Zawierciu.Pom ysłow ość 
złodziei, mimo ciężkich w arunków  gospo 
darczych je s t zadziw iająco bogatą. W 
dniu w czorajszym  bowiem skradziono 
z w ystaw y sklepowej kaw ał m ydła, 
w artości 5 zł., 3 lu s tra  fryzjersk ie , ś ru  
bę zapasową od krzyżow niey na  torze 
kolejow ym  i  5 k u r, ogólnej w artości 
12 zt. Spraw cy częściowo odpoczywają 
już  w aresztach policyjnych.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

„  W arszaw a, 31. 7.
W arszaw a doi. 9.02 
Nowy Jo rk  8.922 
Londyn 43.36 
P ary ż  34.99 
Wiedeń 125.47 
P rag a  26.44 i pół 
Szw ajcarja 174.17 
H olandja 359.80 
Stokholm 238.90 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.03 i pół 

Tendencja bez zmiany.
A K C J E .

„  W arszaw a, 31. 7.
B ank Polski 117.50—116.00—116.50 
Bank H andlow y 100.00 
Czę8tocice 31.50 
W ęgiel 21.00

Tendencja nieco słabsza.
3 proc. Poż. Budowl. zł. 36.50
4 i pół Ziem. K redyt. 48.75

GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, z dn. 31. 7. 

Żyto nowe 17.50 — 18.00 
Pszenica nowa 19.00 — 20.00 
Pszenica s ta ra  20.50 — 21.00 
M ąka ży tn ia  33.00 — 34.00 
O tręby żytnie 13.25 — 14.25

Reszta notowań bez zmiany.

T Y SIĘC ZN A  A RM  J A  „IN T E L L IG E N C E  S E R V IC E 44 K RO CZY  N A D  P R Z E P A Ś C IĄ  P O M IĘ ­
DZY ŻY C IEM  A  Ś M IE R C IĄ .

Im perjum  brytyjskie jest potę­
gą. Niema takiego zakątka na kuli 
ziemskiej, gdzieby rząd jego królów 
skicj mości nie posiadał swego 
przedstawiciela. Ale poza dyploma­
tami, marynarzami i wojskowymi, 
poza przedstawicielami „zewnętrz­
nymi" posiada W ielka B rytan ja 
swych reprezentantów „wewnętrz­
nych44, którzy stanowią oko i ucho 
Londynu. W żadnym kraju  służba 
wywiadowcza nie jest postawiona 
na tak wysokim poziomie, jak w  
Anglji. W żacinem państwie i przy 
żadnym rządzie nie umiano sobie

wychować tak  wielkich kadr dosko­
nale obeznanych ze swem „rzemio­
słem44 ludzi, jak w W ielkiej Bryta- 
nji. A nie należy zapominać, że 
służba w Intelligence Service wy­
maga nietylko wielkiej umiejętności 
konspiracyjnej i bezwzględnej od­
wagi, lecz również poważnego p rzy ­
gotowania i solidnej wiedzy.

A jednak ludzie-gamą się do kor 
pusu wywiadowców jego królew­
skiej mości. Co ich do tego popy­
cha! Napewmo nie wysokie gaże 
(jakkolwiek i to stanowi w poważ­
nym stopniu o napływie do Intelli-

Kiedy pensje pracowników kurczą si
warunki życia muszą dostosować sie do zarobków.

AKCJA ZJEDNOCZENIA WIELKIEGO FRONTU PRACOM
NICZEGO.

Obronę interesów  pracow ników  pań­
stwowych wzięły n a  siebie dwa bloki 
związków i stow arzyszeń, różniących 
się zasadniczo pod względem ideologji, 
metod i tak tyk i.

B lok reprezen tu jący  odłam  praeowni 
ków państw ow ych, un ikających  rad y ­
kalnych posunięć tak tycznych  zwie się 
oficjaln ie: zjednoczeniem związków i 
stow arzyszeń pracow ników  państw .

Akeję tego blokn stanow i szeroko 
zainicjow ana sam oobrona gospodarcza 
ogółu pracowników państw ow ych.

W  skład Zjednoczenia wchodzą: 1) 
stow arzyszenie urzędników  skarbo­
wych, 2) związek urzędników  kolejo­
wych, 3) związek pracow ników  ad m in i­
s trac ji wojskowej, 3 związek drużyny 
konduktorskieh, 5) związek niższych 
pracow ników  poczt .telegrafów  i telefo­
nów, 6) stow arzyszenie urzędników  kon 
tro li skarbow ej, 7) związek niższych 
funkejonarjuszów  państwowych. Zw ią­
zki te  w sum ie liczą 80.090 czonków.

N adto w sta łym  i  ż-jswyin kontakcie 
ze zjednoczeniem je s t związek nauczy­
cielstw a polskiego, liczący 40.000 ezłon- 
ków i związek pracow ników  poczt, tele 
grafów  i telefonów, m ający  16.000 osób. 
Taki sam sfosnnek do Zjednoczenia ce­
chuje polską konfedercję pracow ników  
umysłowych.

Zkolei dla należy tej o rjen tae ji trze ­
ba podać k ilk a  szczegółów, in fo rm u ją ­
cych ogół o drug im  bloku, walezącym 
o b y t pracow ników  .

J e s t  to naczelny kom itet pracow ni­

ków państw ow ych i kolejow ych.
B lok ten  je s t w opozycji względem 

dzisiejszego rządu.
N aczelny kom itet stanow ią dwie cen 

tra le  związków ,a  m ianow icie, z jednej 
strony  ce tra ln ą  kom isję porouzm ie- 
wawczą, zna jdu jącą  się pod w pływ am i 
P  JP. S. C. K. W. Trzonem  te j cen tra li 
je s t związek zawodowy ko lejarzy , iczą- 
ey 56.000 członków.

D ru g ą  cen tra lę  naczelnego kom itetu  
stanow ią: ogólne zrzeszenie związków 
funkejonarjuszów  państw ow ych.

Liezy ono około 14.000 członków i jest 
pod w pływ am i ideologji stronn ictw a 
narodow ego i innych ugrupow ań  praw i 
cowych .

Rozbieie u trzym ujące  się w ten  spo­
sób w łonie w ielkiego fro n tu  pracow ni­
czego m a za podstaw ę przedew szyst- 
kiem  względy polityczne.

Z chw ilą, gdy coraz bardziej rozu­
m iana  zasada jedyn ie  zawodowego nie 
politycznego zjednoczenia pracow ników  
zwycięży — w alka z trudnościam i go- 
spodarezem i będzie znacznie u łatw iona. 
J a k a ś  jed n a  w ielka cen tra la  reprezentu  
jąca  in te resy  w szystkich związków p ra  
cowniczych n ie  m arn u jąca  sił i  energ ji 
n a  bezpłodną w alkę po lityczną m ogła 
by  szybko i  łatw o zm ienić w aru n k i ży 
cia, stosow nie do poziomu zarobków 
szerokich m as pracow niczych.

P ierw sze ja skó łk i takiego porozum ie 
n ia  już  się po jaw iają . Jeg o  konieczność 
coraz szerzej u św iadam iają  sobie p ra ­
cownicy.

Choroba wstrętu.
Znanym  i często spotykanym  ob­

jaw em  chorobliw ym  jest odczuwanie 
przez pewne organizm y w strę tu  ku 
n iek tórym  rzeczom, zapachom, barw om  
itd . D ziw ny ten  objaw  nosi w nauce 
m iano id josykrazji. Najczęstsze w ypad 
ki tego rodzaju  dotyczą osób, k tóre  na 
sam  widok poziomek, m alin  czy raków  
dosta ją  w ysypki n a  całem  ciele, bardzo 
dotkliw ej, k tó ra  szybko m ija , bez ucie 
k an ia  się do środków  leczniczych.

Jedno z pism  francuskich  spisuje 
wiele tego rodzaju  przykadów  z życia 
rozm aitych znanych i w ybitnych  osobi­
stości.

A więc jeden z najsłynn ie jszych  li­
czonych niem ieckich, E razm  R oterdam  
ezyk (1405—1499) nie znosił zapachu ryb, 
k tóry  go doprow adzał do a tak u  febry.

M arszałek de Breze sław ny wojow­
nik  i m ąż stan u  m dla lł na  widok k ró li­

ka.
K ró l francusk i H en ry k  I I I  nie m ógł 

wejść do pokoju, w k tó rym  przebyw ał 
kiedyś kot.

M arszałek d‘A lb ert w padał w głębo­
kie om dlenie, gdy  zobaczył św iński łeb.

S łynny  astro log, Tyche de B rahe, 
d rżał n a  całem  ciele, gdy m u drogę prze 
b iegł zając  lub  lis.

F aroz iti, p isarz  włoski, czuł n ieprze­
zwyciężony w strę t do zapachu róży, te ­
m u uczuciu podlegała M arja  di M idici. 
B yła  ona zresztą w ielką m iłośniczką 
kwiatów, nie m ogła ty lko  potrzeć na  
róże naw et m alow ane.

P io tr  cTApano, lekarz  włoski, m dlał 
na widok odrobiny sera.

N ajbardzie j jednak  niezw ykłej cho­
robie w strę tu  podlegał ca r Iw an  II , któ 
ry  chorobliw ie n ieznosił w idoku p ię ­
knych kobiet.

Do wiadomości PP, Przemysłowców i Kunców!
Po reo rgan izac ji u ruchom iona została

Fabryka Przetworów Tłuszczowych „ S I Ł A "
w  S o sn o w cu , ul. C h e m ic z n a  48.

W  D Z IA L E  F A B R Y K A C JI SMARÓW P R O D U K U JE  S IĘ : sm ar gęsty,
półpłynny, p łynny, Tovottea, do lin , do w alcy i trybów , łó j m aszy 
nowy, żywicę piw ow arską, oraz zaopatrzono sk łady  w o leje minę- 
ra lń e  i roślinne.

W  D Z IA LE M YD LA RSK IM : m ydła do p ran ia , w yłącznie w gatunkach  
„  chemicznie czystych, m ydła  szare, palmowe, półtoaletow e i t. p.

W D ZIA LE F A B R Y K A C JI P A P Y : papę dachow ą we w szystkich g a tu n  
kach, smołę p reparow aną  i  gazową, lepnik i, la k ie ry  do żelaza i t. p.

gence Service tysięcy ludzi z wyż. 
szem i technieznem wykształce­
niem), ile raczej żyłka aw anturni­
cza, pociąg do wałki z niebezpie­
czeństwem, do kroczenia nad prze­
paścią

pomiędzy życiem a śmiercią.
Jes t to organizacja o najbardziej 

rozgałęzionej sieci agentów. Podle­
ga niby różnym m inister join, ale 
właściwie rządzi się sama bez żad­
nej kontroli. K to stoi na czele służ­
by wywiadowczej W ielkiej Bryta- 
nji? Tego nie wie nikt i n ape w u o' 
się nie dowie. Tajemnicza ręka kie­
ru je  owym najpotężniejszym apara­
tem wywiadowczym, który, według 
opinji fachowców, znacznie prze­
ściga wszystkie znane światu cen­
trale wywiadowczo - szpiegowskie z 
sowieckiem G. P. U. na  czele. Agen 
tów swych posiada Intelligence Ser­
vice we wszystkich gałęziach adm i­
n istracji państwowej. O potędze li­
czebnej „korpusu szpiegów44 świad­
czy fakt, że sama tylko „specjalna 
sekcja44 wywiadu, przydzielona do 
minis ter jum  wojny, liczyła w 1918 r.

60C0 oficerów.
Znaczne oddziały wywiadowców 
przydzielone są do m inisterjum  ma­
rynarki, lotnictwa, urzędu kołonjal- 
nego, a naw et do handlowego Board 
of Trade. Najbardziej jednak rozga­
łęzioną sieć wywiadowczą posiada 
m inisterjum  spraw zagranicznych 
(Foreign Office) i to niezależnie od 
tego, czy tekę m inisterjalną p iastu­
je liberalny radykał Lloyd George, 
czy konserw atysta Chamberlain, 
czy też socjalista Mac Donald.

Intelligence Service nie zna przy 
jaeiół ani sojuszników, nie uznaje 
czasów pokoju i paktów przyjaźni. 
Wszelki teren jest dla wywiadu bry 
tyjskiego terenem stałej i nieustan­
nej pracy. Wszędzie czujne „oko i 
ucho Londynu44 jest w  pogotowiu. 
Głośne przygody powojennych 
przedstawicieli Intelligence Service 
utrw aliły zasłużoną sławę tajemni 
czych wysłanników Londynu. Któż 
nie słyszał np. o
pułkowniku Lawrence, legendarnym 
i tajemniczym organizatorze A rahji?

W 1922 r. wybucha powstanie 
riffenów  w Maroku. W  sztabie 
sułtana Abd-el-Krima natychm iast 
znajduje się „doradca dyplomatycz 
n y 44 kapitan Gordon Canning. Cóż 
z tego, że powstanie skierowane 
jest przeciw Francji, a F rancja  jest 
sojuszniczką W ielkiej B ry tan jii 
Intelligence Service nie zna p rzy ja­
ciół i sprzymierzeńców", wszy scy 
są dla wywiadu angielskiego nie­
bezpiecznymi konkurentami. K api­
tan  Canning odegrał niemałą rolę 
w oporze powstańczych marokań- 
c-zyków. A czyż w sercu F rancji, w 
Paryżu, nie zdemaskowano przed 
dwoma la ty  szpiegów7 angielskich?

Czyż nie jest publiczną tajem ni­
cą, że zarówno w sztabie marszał­
ków chińskich Czaug - Tso - łan  i 
W u - Pei - Fu, jak  i w sztabach 
szanghajskich i kantońskieh rewolu­
cjonistów zasiadali

agenci Intelligence Service?
Specjalny rozdział w pracy an, 

gielskiego wywiadu stanowi Rosja 
sowiecka Powszechnie znane s.-i 
głośne wyczyny antysowleckie sze 
regu osobistości z Intelligence Ser­
vice, z pomiędzy których wyróżnia 
się Pawreł Dakes, niegdyś organiza­
tor służby wywiadowczej na tero 
nie Sowietów, obecnie powieście ni- 
sarz i zięć miljonera Yanderbildta; 
organizator „białego44 ruchu anty- 
bolszewickiego major Lockhardf, 
płk. Boyce, kapitanowie Ally i Hil- 
lis i cały szereg innych. Istnyrą 
jednak mistrzem wywiadu był Sid­
ney George Reilly. Reilly działa! 
w Rosji sowieckiej, a jego działal­
ność i śmierć przeszły prawie do 
legendy, k tóra otacza największych' 
asów wvwladu angielskiego.

R . Z.



S tr. 6. Mr. 207.

Nie czyńcie 
eksperymentów 
ze zdrowiem

,QLLA"
PREZERWATYWY,

Nie dajcie się namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego, 

f i l  I fi”  mar^ a wypróbowana iiU L L n  w ciąju  dziesiątków lat.

R A D  JO  NA U SŁU G A C H  RODZINY 
I  DOMU.

W  P a ry ż u  p rz y ją ł się o statn io  zwy­
czaj n astępu jący : zam iast p rzy ję te j do­
tychczas fo rm y um ieszczania zaw iado­
m ień w pism ach, in fo rm u ją  obecnie in- 
toresow ani swoich p rzy jac ió ł i znajo ­
m ych przez rad  jo  o zaręczynach, ś lu ­
bach, narodzinach i t. p. fak tach , do­
tyczących życia rodzinnego.

10-letni H erm an  L ieh terfe ld  z O rau cn - 
burga , z łatw ością podnosi znaczne cię­
żary  i rw ie łańcuchy. Co będzie, gdy 

dorośnie?...

N A JW IĘ K S Z Y  A P A R A T  R E N T G E ­
N O W SK I.

N ajsiln ie jszy  a p a ra t ren tgenow ski 
zn a jd u je  się w szp ita lu  b erliń sk im  Cha- 
rite . N adano m u nazw ę „G am m a-w olt“. 
In s ta la c ja  ta  posiada napięcie m aksy ­
m alne bo  600.000 wolt, a p rzy  pełnein 
dz ia łan iu  w ysyła p rom ienie  zbliżone do 
em anacyj radow ych sw em i cecham i i 
w łaściw ościam i, co m a w ielkie znacze­
nie p rzy  leczeniu rak a , gdyż ogólna i- 
lośe radu , będąca w uży tku  n ie  w y s ta r­
cza n a  potrzeby  w szystk ich  zakładów  
leczniczych.

H iszp an ja  je s t terenem  ustaw icznych zam ieszek kom unistycznych, kończą­
cych się krw aw o. Oto obrazek z w alk  u licznych  w M adrycie.

M O N A C H JU M  K O N SU M U JE  PR A -
W IE  TY LE M L E K A  CO P IW A .
M onachjum  uchodzi za r a j  piwo- 

szów i  ojczyznę w ielkich  brow arów . 
Z daw ałoby się, że ludność M onachjum  
konsum uje w yłącznie piwo n a  n ieko­
rzyść innych  napojów . A jed n ak  tak  
n ie  jest. J a k  stw ierdza  s ta ty s ty k a , skon 
sum ow ano w M onachjum  w roku  1930 
m leka po 0,35 l i i t r a  dziennie n a  głowę, 
gdy  tym czasem  konsum eja m leka  w 
B erlin ie  w ynosiła  w tym  sam ym  czasie 
ty lko  0,27 l i tra  dziennie na głowę. K on­
sum eja zaś p iw a w ynosiła w M onach­
jum  w 1930 r. 0,46 l i t r a  na  głowę dzien­
nie.

B obrow niki, dn ia  25.VII 1931 r.

O B W I E S Z C Z E N I E
N a m ocy postanow ienia  P a n a  Sędzie­

go K om isarza m asy  upadłości R obotni­
czej Spółdzieln i Spożywców „Robotnik'* 
w B obrow nikach, powziętego n a  posie­
dzeniu w ierzycieli w dn iu  1 lipca  1931 
ro k u  w Sądzie O kręgow ym  w Sosnow­
cu, tudzież zgodnie z a rt. 501 K . H. i 
nast. wzyw am  w ierzycieli upad łe j R o­
botniczej Spółdzieln i Spożywców „Ro­
botnik" w B obrow nikach, aby  się s ta ­
w ili osobiście lub przez sw ych pełno­
m ocników i ośw iadczyli ostatecznie z 
jak iego  ty tu łu  i w jak ie j sum ie są  w ie­
rzycielam i.

Spraw dzenie odbyw ać się będzie w 
obecności Sędziego K om isarza w sa li 
zapasow ej Sądu  Okręgowego w Sos­
nowcu w dn iu  3 s ie rp n ia  (poniedziałek) 
1931 r. o godzinie 10-ej rano.

Syndyk  Tym czasow y: 
J .  N O G A J 

S ek re ta rz  gm. Bobrow niki.

OGŁOSZENIE.
M A G ISTR A T M. K IE L C  podaje do w iadam ości, że R ad a  M iejska na  po­

siedzeniu w dn iu  16 lipca 1931 roku  uchw aliła  szczegółowy p ro jek t reg u lac ji 
u licy  Z agórskiej n a  odcinku od u licy  Źródłowej do g ran icy  z w sią Zagórze.

Zgodnie z rozporządzeniem  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dn ia  16 lu te ­
go 1928 roku  (Dz. U. R. P . Nr. 23 poz. 202) A rt. 30 p ro jek t reg u lacy jn y  będzie 
w yłożony do publicznego p rzeg lądu  w przeciągu  jednego m iesiąca, od daty  
ogłoszenia niniejszego, w godzinach urzędow ych W ydziału  Technicznego M a­
g is tra tu .

W  m yśl a r t ,  31 wyżej w ym ienionego rozporządzenia osoby in teresow a­
ne m ogą zaznajam iać  się z treśc ią  p lan u  regu lacy jnego  w te rm in ie  oznaczo­
nym . W  okresie następnych  dwuch tygodn i po upływ ie okresu w yłożenia p la ­
nów, m ogą być zgłaszane za rzu ty  przeciw  tym  planom  na ręce W ydziału  Tech 
nieżnego M ag istra tu .

A rch itek t M iejski Y ice-Prezydent m ias ta
inżyn ier ( - )  J. PO TO CK I.

(—) W. G Ą SIO R O W SK I.

OGŁOSZENIE.
. M A G ISTR A T M. K IE L C  podaje do wiadomości, że R ada  M iejska na  p o ­

siedzeniu  w dn iu  16 lipca  1931 roku, uchw aliła  szczegółowy p ro jek t regu lac ji 
dzieln icy  m iędzy u licam i: K arczów kow ską od przejazdu kolejowego do g ra n i­
cy pól w si Czarnów, g ran icą  pól Czarniow skich, n ieruchom ością Związku 
Spoż. Rz. P . i  ul. M łynarską.

Zgodnie z rozporządzeniem  P rezy d en ta  R zeczypospolitej z dn ia  16 lu tego 
1928 ro k u  (Dz. U. R. P . N r. 202), a rt. 30projekt reg u lacy jn y  bo-’ ie wyłożony do 
publicznego p rzeg lądu  w przeciągu  jednego m iesiąca od d a ty  ogłoszenia ni 
niejszego, w godzinach urzędow ych W ydziału  Technicznego M ag istra tu .

W  m yśl a rt. 31 wyżej w spom nianego rozporządzenia osoby interesow ane 
m ogą zaznajam iać  się z treśc ią  p lanu  regu lacy jnego  w te rm in ie  oznaczonym. 
W  okresie następnych  dw uch tygodn i po upływ ie okresu  w yłożenia planów  
m ogą być zgłaszane zarzu ty  przeciw  tym  planom  na ręce W ydzia łu  Tech­
nicznego M ag istra tu .

“A rch itek t M iejsk i Vice - P rezyden t m ias ta
In ży n ie r (—) *L PO TO C K I, .

( - )  W . G Ą SIO R O W SK I.

B E K E R M A JS T E R  A jzyk  zgubił ksią­
żeczkę w ojskową w ydaną przez PKU, 
Sosnowiec.
ZGUBIONO w przejeździe ko leją  z Sos­
nowca do D ąbrow y po rtfe l zaw iera ją ­
cy decyzję Zakł. Ubezp. P rać . U m y sł 
w W arszaw ie, książeczkę wojskową, po­
zwolenie na  broń oraz inne dowody o- 
Sobiste. Uczciwego znalazcę upraszam  o 
p rzesłan ie  pod niżej podanym  adresem : 
R om uald  W estenberg , Dąbrowa-Górni- 
cza, 3-go m a ja  29.

POSADY i PRA CE.

PO TRZEBN Y  spawacz. Zgłaszać się 
w arsz ta ty  m echaniczne w Sosnowcu,
Ż ytnia 13. _
PO TR Z E B N A  służąca. Grodziec, L i. 
m anow skiego 68, Szadurski.

L O K A L E .
U M EBLO W A N Y  pokój z używ alnością 
te lefonu  d la  1 lub 2 osób do w ynajęcia. 
W iadom ość w p iw iarn i, Sosnowiec, K ot
łą ta ja  8._____________________ '
DO w ynajęc ia  dw a pokoje pojedyócze, 
dla sam otnych  panów  lub pań. Sosno­
wiec, M arjack a  16.

K upno i sprzedaż.

K S IĄ Ż K I powieściowe 250 egz. okazyj­
nie tan io  sprzeda k s ięg a rn ia  „Pólo-
n ja "  Sosnowiec, H ale  „Rozwoju"._____
K S IĄ Ż K I szkolne używ ane od rodziców 
lub s tarszych  nabyw a k s ięg a rn ia  „Po- 
lon ja" w Sosnowcu, H ale  „Rozwoju". 
W A RSZTA T samochodowy, garaże, 
m ieszkanie, telefon, korzystn ie  do sprze 
dania. W skaże „Expres".
B U T E L K I nowe litrow e tan io  
dam. Sosnowiec, S ta ra  10.

sprze-

M ASZYNA do szycia dam ska m ało u- 
żyw ana okazyjnie do sprzedania. W ia­
domość W. Niepoń, Sosnowiec, ul. Czy­
sta  7.

DROBNE OGŁOSZENIA

Zgubione dokum enty.

ZA G IN A Ł w yciąg  z k siąg  ludności 
J u l j i  Sochackiej w ydany  przez gm.
K aziny . k tó ry  uniew ażniam .___________
ZGUBIONO weksel na  100 zł. pŁ 12.X 
31 r. w ystaw iony przez C. K uperw asse- 
r a  na  zlecenie I. B. P o tasza  i A. B inszto 
ka, k tó ry  uniew ażniam .

ZIOŁOW ICZ W ładysław  zgubił leg ity ­
m ację zasiłkow ą i dowód osobisty  wyd. 
przez S tarostw o Będzińskie. 
ZY LB ER SZTA JN  A bram  - H ersz u- 
niew ażnia książeczkę w ojskow ą wyda- 
ną  przez PK U . Częstochowa.__________
LEON Głuchow ski zgubił książkę w o j­
skową, w ydaną przez P . K . U. Łuków, 
oraz dwa zaśw iadczenia k a sy  chorych 
w ydane przez firm ę  To w. K ab li D ale­
kosiężnych, Ł askaw ego znalazcę u p ra ­
sza się o zw rot do „E xpresu" w D ąbro­
wie.

W ydaw ca: H elena M onsiorska,

OGŁOSZENIE. W szyscy w ierzyciele 
J a n a  Rakow skiego proszeni są o p rzy ­
bycie do loka lu  k in a  „W awel" w dum  
2 s ie rp n ia  rb. o godzinie 3 po południu. 
SK IE R O W A N A  obelgę przeciwko p. A- 
dolfow i P ió ro  niniejszem  odwołuję, ba-
lom on W aksberg .  ____
NOW OOTW ORZONY salon fry z je rsk i 
d la  P a ń  i P anów  „M ieczysław' ul. Dę­
b lińska 1. D am ski dział prow adzony 
pod k ierunkiem  K azim ierza K otulskie- 
go, byłego pracu jącego  Tom czyka z 
K ościelnej.

Druk. ..Exprea Zagłębia*4 Sosnowiec, uL Teatralna 1. tel. 4-94.

ED ISO N  W Y C O F U JE  C IĘ  Z PR A C Y  
N A U K O W E J.

GRÓB O W ID JU SZ A  W  K O NSTANCY

10-LETNI KRÓL ŻELAZA.

Edison, k tó ry  liczy te raz  84 la ta , 
w ycofuje się z działalności naukow ej. 
Zdrow ie sędziwego w ynalazcy szw anku­
je  już od pewnego czasu tak , że od m ie­
siąca n ie  z jaw iał się w lab o ra to rju m  
swem w W est O range.

ROZRUCHY K O M U N ISTY CZN E W  H IS Z P A N JI.

W  okolicach rum uńsk iego  p o rtu  Kon- 
stanza  odkopyw ano od dłuższego już 
czasu ru in y  rzym skiego m ias ta  Tomi. 
A rcheolog H iehel, k ie ru jący  p racą  
p rzy  w ykopaliskach, odnalazł sa rk o fag  
m arm urow y, z napisów  n a  k tó rym  w y­
wnioskow ał, iż w Tom i znajdow ał się 
grób poety  rzym skiego O w idjusza, k tó ­
ry  zam ieszkał tu ta j  po w ygn an iu  go 
z R zym u.

A LFO N S X I I I  i M A R K I.

Wróciłem l
M. JURECKI

Mysłowice, Rynek 16 II p.
T e le fo n  1083.

Nowe m ark i pocztowe hiszpańskie 
n ie  m a ją  już na froncie podobizny A l­
fonsa X III . D zielą się one na dwie ser- 
je : n a  m arkach  pierw szej se rji będzie 
się znajdow ała apoteoza rep u b lik i hisz- 

’ pańsk ie j, n a  m arkach  d ru g ie j se r ji  — 
otw arcie trzeciego kongresu  pocztowe­
go panam erykańsk iego .


